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Bóg i Ojczyzna. j[ Wychodzi co sobotę. { Módl się, pracuj i oszczędzaj.
Re.lakeya i A*w iiłi«traeya: 
B ia ła , D om  katolicki*  

Nr. talsfan* 45$.

Ogłoszenia od wiersza petitowego 1 K- 
Krótkie ogłoszenia 4 K.

fj PRENUMERATA z przesyłką: rocznie 32 K, półro- 
| eznfe 16 K, ćwferćrocznle £ K.

N u m er p o je d y n czy  60 h a le rzy .

Od Redakcyi.
Nowy Rok — nowe plany budzą tak­

że i w duszach rodaktcrów. „Nasz Tygo­
dnik* przybrał nową szatę, nową nazwę. 
Form at zwiększyliśmy, bo dotychczasowy 
okazał się nie praktyczny; z drugiej stro­
ny nie mogliśmy pomieścić wszystkich 
działów, które ty jodn ik  zawierać powi­
nien. Zmieniliśmy nszwę, aby tygodnik 
nasz, był w yrazem  naszego życia w Białej 
i okolicy, tj. tego kąta Rzeczypospolitej, 
k tóry  ze względu na swój przem ysł i han­
del, na swoje położenie kresowe, na wal­
kę o najwyższe ideały życiow e'w ybija się 
ponad inne okolice i zwraca uwagę v. szy- 
s tkkh .

Niestety musieliśmy podnieść i cenę 
abonam entu a to ze względu ca podroże­
nie- papieru o ICO procent i nowego cen­
nika .tila drukarzy. Mimo to „Tygodnik 
Bialski* będzie jeszcze najtańszym  tygo­
dnikiem i dlatege spodziewamy się, że ce ­
na num eru BO halerzy nie odstraszy ża ­
dnego z naezyek dawnych przyjaciół, o- 
wezem przesuwnie, zwiększony form at i 
bogata treśe, której d#*tarczać będzie 
zwiększony zastęp współprac owników — 
powiększy i*kie i koła naszych Szano­
wnych Czytelników.

Hasła nasze pozostają zawsze te sa ­
me Big I Ojszyzna — przez zgodę i ład, 
przez praaę i oszczędność dojść do szczę­
ścia Ludu i do Wielkiej Polski. Chcemy 
łączyć wszystkie stronnictwa — wycho­
dząc z tego założenia, żo w Pelsee powin­
no być tylko jedno stronn ictw o: chrześci­
jańskie i polskie. Chcemy być odbiciem 
całego życia naszej okolicy (tak ie  i klą­
ska), dlatego prosimy gorąco o wiadomtści, 
o korespondsnsye, o zawiadomienia zgro­
m adzeń i sprawozdania z rozmaitych or­
ganizacyi, przemysłowców i kupców o in* 
sera ty Mnsimy wszysey dopomóc do tego, 
aby „Tygodnik Bialski* stał się ulubioną 
gazetką wszystkich Polaków7, aby wszedł 
pod strzechę każdego robotnika, rolnika i 
inteligenta.

Szczęść nam Bose :— w tvm  Nowym 
Roku !

Nowy Rok bieży ■■■
W śród ciężkiej walki o ehleb co­

dzienny zbiegł nam znowu jeden rok jak 
potok, co to w y  się w artko po ostrych k a ­
mieniach.

VV nieustannej pogoni za szezęśiiwem 
jutrem  zatrzym ała nas anielska p ie śń : 

Nowy Rok bieży,
W jasełkach leży,
Dzieciątko mało — Dajeie mu chwałę

Na ziemi !
K teby umiał czytać w sercu bliźnie­

go, chcćby to serce zmroziły zawody, znaj­
dzie w7 irem  w \ym  dniu iskrę nadziei.

Zdaj© się naw , że rzeczywiście św iat 
i k : ' u d z k i e  ten Dzień Nowy — zwraca 
na nowe koleje, że na nowym
pniu  zakw itnie rzadki w życiu człowieka 
kw iat 87' «ęści°„.

Nowy rok bifcfcj hn mężnieją
dzieci, a starzy Iud2ł* jego światłem po­

krzepiają swe siły , bo się im zdaje, że 
zrzucili z duszy i z ramion spleśniałą sko­
rupę starego reku, że odrobią jeszcze po­
niesione stra ty  smutnej przeszłości.

W ieśniakowi wnosi ta pieśń do ni­
skiej chaty powiew wiosny i nadzieję roku 
„dobrego* — po złych latach poprzednich, 
w ybladłe lice robotnika ©złoci na chwilę 
uśmiechem, żołnierzowi na placówce za­
nuci o — chwale bliskiego zwycięstwa, 
uczonemu przyrzeknie wielkie w tym Ro­
ku odkrycia, żebrakowi zbiory obfite, u- 
cznia duszę rozm arzy widokiem przyszłe­
go powodzenia — zbolałym sercom uko­
jenie przynosi — biednej dziatwie miej­
skiej śliczną za rok wróży gwiazdkę, z 
dusz wym iata zgniliznę, rozpacz, złość i 
pogardę. Dziwne ludzi ogarnia uczucie, 
bo Nowy Rok bieży...

T«k jedna cudna noc majowa obsy­
pie powodzią kwiatów niespokojne drze­
wa i odejdzie bez wieści, czy ze wszyst­
kich kwiatów słońce wykarmi owoce.

Nowy Rok bioży, a niewolnicy na­
dziei — ludzie wolni od jarzm a Starego 
Roku, oddają się mu w moc z wiarą i 
ufnością dzieci.

A jednak, gdyby Nowy Rok był ty l­
ko wymysłem szatańskim czarodzieja i za­
wziętego na dolę ludzką oszukańca — to 
moglibyśmy zam ykać uszy na radosną 
p ie śń ;

Nowy Rok bieży...
Ale jest na szczęście w jego pocho­

dzeniu i obietnicach zadatek błogosławień­
stwa, bo otwiera go niewinną, a wszech­
mocną dłonią Dziecina Boże, Zbawiciel 
Św iata, 'pogromca śmierci i piekła i jego 
ziemskich słuźaltów .

Kto mu da chwałę, kto pokłc-pi się 
Jego ubóstw u i pokorze, kto chce być 
sługą Najwyższego Pana — dojdzie do 
spokoju i szczęścia, bo Bóg jest dobrocią 
i drogi Jego nieomylne.

Ale trzeba ułożyć Dzieciątko Boże 
w jasełkach  czystych serc i z Nim wejść 
przez tajem nicze wrota Nowego Roku pod 
znakiem pracy i zgody.

Przez zuchwałe przekroczenie zakonu 
Bożego przecierpiała Polska męczeństwo 
niewoli i ogniowe próby wojny ostatniej.

Teraz a tp T  Polska wolna w osobie 
każdego wiernego syna uprzątnąć gruzy 
spustoszenia i chwasty nienawiści i zacząć 
siew pojednania i dobrobytu.

Każdy ofiarny i pracowity Polak jest 
filarem  Ojczyzny; jeśli zjednoczą się mi- 

j liony braci-obywateli — zadziwimy świat 
naszą potęgą i bogactwem.

Dziś poszła w poniżenie u ludzi na­
uka i wykształcenie, ziemia polska ugo 
rem  leży Ipb źle uprawiona, fabryki biz 
czynne lub w praćy ospałe, .pcśreócUy- 
lichw-iarze buntują przemysłowca i rolnika 
i biedak dusi się w kleszczach drożyzny.

Zacznijmy się uczyć czy w szkole, 
czy w don u, czy od sąsiada, czy* z óo 

i b rtgo  pisma, pilnujmy g rliwie wychowa 
! nie mi ode-go pokolenia — a wzbogtte-i nas 
i Rok Nowy w roztfm, w wiedzę, kióraj? st 

potęgą śwista.
Niech rolnik upr; każdy .regon 

szerokiej ojczyzny — a zwyciężymy głód 
—- bo im więcej własnych plorów Polska

zbierze, tern 'będą  dostępniejsze i tańsze 
— \ żadne centrale, ani strajki głodu nie 
wypędzą z Polski, tylko błogosławieństwo 
urodzaju, tylko spokojna a ciężka praca 
zawodowych rolników — potanieją tow ary, 
gdy wzrośnie ich obfitość, gdy przyjdą do* 
nas z naszych fabryk a nie z zagranicy, 
gdy zarobek wpłynie do rąk robotnika 
polskiego — gdy robotnik pokrzepiony 
polskim chlebem — a nie chudemi ode­
zwami wytęży siły swoje nad rozwojem 
polskiego rolnictwa, polskiego przemysłu, 
polskiego rzemiosła za przykładem wieD 
kich i bogatych narodów zachodnich,

I czego jeszcze od Roku Nowego 
pragniemy ?

Gdy ciężka niemoc, musi być dobry 
• lekarz z pewną ręką i głową.

Nem potrzebny tilny rząd złożony z 
ludzi zawodowych, którego musi słuchać 
każdy Polak, czy z miasta, czy ze wsi, 
czy urzędnik, czy robotnik — nie party j­
ny rząd — ale narodowy.

A od posłów żądamy, żeby z Sejmu 
nie robili sali zabaw dziecinnych, ale ra ­
dzili wspólnie i poważnie, jak  na ojców 
Narodu przystoi — nad szczęściem po- 
wszechnem, nad usunięciem głodu, droży­
zny, lichwy i przekupstwa.

Tu na ziemi — w czynach, w życiu 
calem musimy dać chwałę Dzieciątku, któ­
re nas uczy ubóstwem swojem, że nie 
zuchwałość rozumu, nie swawola samo* 
lubstwa, nie zazdrość i mściwość — ale 
miłość i trud zjednoczony zbawią Naród 
i nędzę usuną.

Kto żyje według woli Bożej, niech 
szuka ebok siebie serc i dłoni bratniej, 
niech tworzy się arm ia ludzi uczciwych, 
karnych, wytrwałych, a pod jej ca porem 
znikną z ciała narodu drapieżne sępy gło­
du i wyzysku.

Nowy Rok bieży...
Zacznijmy z nim dokoła siebie i w sobie 
popraw ę życia polskiego, bo czas ucieka, 
bo od nas samych zależy nasz los i do­
brobyt i „Dzieciątko małe w jasełkach 
złożone* przez nas samych chce nas u- 
szezęśliwić.

W imię Boże —  z No^ym Rokiem de 
pracy i

Sejm uchwalił 46-godzinny 
tydzień pracy i spoczynek 

niedzielny.
Sejm uchwalił ustawę powyższą, w

następującem  brzm ieniu :
1. Cz::- ; r? y wszystkich pracowni­

ków z;.(: ud: ' r; ? r a  podstawie umowy
i w przemyśle, górnictwie, handlu, komuni- 
I kacyi i przewczie oraz innych zakładach 
| pzacy, prowadzony'*1' nr» sposób przemy- 
; słowy, w j i  ’ o; iwię..r j Ś godzin na dobę, 
j w -i©betę ugoj.:/ ;:; i qN r/oże przekraczać 
| 46 -godzin en tyo-r.b n.

2, Zr. o z os nr-' oy o ża się liczbę 
godzin, przez które po; ywnik jest obo­
wiązany na mocy umov y pozostawać w 
zakładzie pracy ub pozc ir o, do rozpo^ 
rządzenia kierownika rc; <-t.
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3. Czas pracy osób zatrudnionych w 
przem yśle przewozowym może m inister 
stw© pracy

uregulować osobnem  tozporzą  
dzeniem .

A rtykuł 4. i 5. mówi o odstępstwach 
od czasu pracy w rzemiosłach nu wsi i w 
zakładach, w których praca jest dla zdro­
wia szkodliwa.

6. Przedłużenie czasu pracy jest do 
puszczalne a) w razie żywiołowych wyda­
rzeń, grożących zakładowi, lub nieszczę­
śliwych wypadków, b) w w ypadkach spo­
wodowanych szczególnemi potrzebami, 
c) w zakładach o ruchu ciągłym, d) w 
wypadkach spowodowanych konieczao- 
śuiair' narodowerni na skutek decyzyi 
Rady ministrów, ewentualnie po w ysłu­
chaniu opinii związków zawodowych p ra ­
cowników.

Paragrafy 7—9 norm ują ilość godzin 
nadliczbowych pracy.

Art. 10— 13. Praca w niedzieie i dni 
świąteczne jest dozwolona : a) dla wyko­
nani* robót koniecznych ze względu na 
ich użyteczność społeczną i codzienne 
potrzeby ludności: (wodociągi, oświetlenie, 
.czyszcze.de ulic itp.) b) w zakładach o 
rucha  dągłym , c) w wypadkach przewi­
dzianych pod 6 a i 6 d, d; w sklepach 
od gcdz. 1 pop. do 6 wiecz. w ostatuią 
n ieddelę  przed Beżem Narodzeniem i 
W ielkanocą. Robotnikom, pracującym w 
niedzielę i święto więcej niż 3 godziny, 
na leży się odpowiednia ilość wolnych go 
dzin w tygodniu.

A rtykuły 14. i 15. normuje warunki 
pracy r. o cnej,

16. Płaca w godzinach nadliczbowych 
od nrt. 6 i 8 ma być wynagrodzona do 
2 godzin 50 procentowym dodatkiem, po­
nad  2 godziny, oraz w święta i w nocy 
100 procentowym dodatkiem do płacy 
m>rm;,lnvj.

17. No i muj e a  r. s c ci po f.-ży?jki.
18—20 Przekroczenia tej ustawy k a ­

ru:-.- bi dą p z v  wną do 5000 marek lub 
aresztem do trzech miesięcy. -Usta* a 
wolu uzi w życie w 4 tygodnie m  jej 
ogłoszeniu.

w

„W yzwolenie" Nr. 51—52. na str, 3. 
dało odpowiedź „Naszemu Tygodniku wi“ 
na artykuł pt. „Czerwona sprawiedliwość". 
Ta odpowiedź ma być zarazem wyjaśnie­
niem smutnej sprawy węglowej. Niestety 
to aoeyaiistyczne „wyjaśnienie" w niczem

nie wyjaśnia samej sprawy, lecz chce ją 
sprowadzić na inne tory, aby znowu po 
starem u blagować.

RóZumiemy zakłopotanie „W yzwo­
leńców" na widek „czerwonej sprawiedli­
wości" wobec robotników, którą „Nasz 
Tygodnik" spostrzegł i w ytknął so<yali- 
stom. Jest to zwykły kłopot złodzieja, 
którem u na głowie ,czapka gore". „Socy- 
aiista robotnik dostanie węgla za swój 
socyalizm — ześ robotnik chrześcijański 
nie dostanie w ęgh za swoje katolickie 
przekonania i odbywanie rekolekcyi". Tak 
tw ierdził i twierdzi dalej „Nasz Tygodnik" 
a lo twierdzenie — niestety — jest pra 
wdziwe, choć „W yzwolenie" twierdzi prze­
ciwnie.

Wiadomo wszystkim, że członkiem 
Konsumu może być tylko ten, kto rów no­
cześnie zdecyduje się być rzeczywistym 
członkiem politycznej partyi socyabstycznej 
P. P. S. O tom, żeby ktoś wypisał się do 
s^msgo Konsumu jako iastytueyi czysto 
gospodarczej, nie wpisując się do polity­
cznej partyi socjalistycznej — niema wo- 
góle mowy. Kto chce korzystać z dobro­
dziejstw Konsumu mu6i się dać pomalo­
wać na czerwono i figuro wać przynajmniej 
na zewnątrz jako członek P. P. S. choćby 
nawet wewnętrznie nie miał do tego o 
cho‘y. Stoimy więc wobec iego faktu, źe 
w iastytueyi gospodarczej pyta się o po 
lityczne przekonania i wedle nich się roz­
strzyga, czy kto do niej będzie należeć, 
czy nie.

Ale też każdy widzi, że w ten sp o ­
sób wywiera się oburzający przymus 
wprost zewnętrzny, wykorzystuje się cięż­
kie położenie i głód ubogiej ludności i za 
żywność wpycha się socyalizm m ędzy 
robotnicze masy. Tu już mamy do czy 
n enia z oburzającą frym arką przekonań; 
którą stanowczo musi się potęp ć.

Niechże więc teraz czytelnik osądzi, 
za co konsum daje towary ? Odaowi -dź 
jest h  h o jedna i to taka, że oprócz pie­
niędzy za tow ar musi się jeszcze zapłacić 
przekonaniam i so r *ya 1 i s t vcz n en przy n aj - 
mniej zewnętrznie.* Czyli wychodzi na to, 
że Konsum daje tow ary za pieniądze i 
socyaii:m , bez którego niem a mowy o 
korzyściach Konsumu. Cóż więc n iepra­
wdziwego jest w naszem twierdzeniu, że 
„socjalista-robotnik  dostanie węgiel za 
swój. socyalizm ?"

Jeżeli socyaliści mówią, że m^ją mię­
dzy sobą dobrych katolików to musimy 
stwierdzi ć, że ich złapali drogą przymusu 

smutno! konieczności. Takich socyalistów 
„z konie zności" jest dość — ale ten fakt 
mówi tylko tyle, że ich do tego zmusiła

konieczność! a nie zawsze ochota i do­
browolna chęć.

Zaś ta droga zjednyw ania członków 
nie pragnosi socjalistom  wielkiego za­
szczy tam i^  najlepiej widać, że właśnie u 
socyaiistów panuje ślepy i bezwzględny 
przymus.

Odnośnie do rekolekcyi wyjaśniam y, 
że o nich jest mowa tylko w organiza- 
cyach oświatowych — zaś w zawodowej 
organizacji robotniczej s ts tu t sam o ręko- 
lekcjrach nic nie asowi. To też zarzut, ja ­
koby się statatow o zmuszało robotników  
chrześcijańskich do odbywania rekolekcyi 
— jest bezpodstawny.

O rebotniksch chrześcijańskich trze­
ba i to wiedzieć, że oni s a n i  bez rozkazu 
biorą i będą brać udział w rekolekcyach 
wielkopostnych, bo do tego ich skłania 
nie żaden statut, lecz rzeczywista potrzeba 
katolickiego sun ien ia  oraz wzgląd na pra­
wdziwy pożytek katolickiej duszy, u co 
socyaliści nie zwykli się troszczyć, bo o 
tern me mają zielonego pojęcia.

Socyaliści w swojej „odpowiedzi" 
opowiadają historyę zdobycia węgli dla 
Konsumów, choć nie o to nam chodzi, że 
oni dla swyeh ludzi węgiel zdobyli — 
lecz o to, że socyslistycznyn konsum o- 
wcoin będzie ciepło, bo są socyalista mi 
zaś katol. robotnikom, Zorganizowanym w 
chrześcijańskiej org*aizaeyi robotniczej nie 
bę Izie te dane — bo mają aż taką odw a­
gę. że należą otwarcie pod katolicki sz tan ­
d a r!  A ten sm utuy stan został wywołany 
tylko uchwałą soeyalistycm ej robotniczej 
organizacji i stanowi prawdziwy k w i te k  
„czerwonej sprawiedliwości", której robo­
tn ik  chrześcijański musi przypisać brak 
opału wśród mroźnej z/my. Na to pytanie 
dlaczego soeyalistyczna uchwała karze w 
tak  widoczny sposób chrześcijańskiego 
robotnika brakiem  opsłu — dotąd socya­
liści' w „Wyzwoleniu* nie odpowiedzieli. 
Na tę odpowiedź czekamy i jej się dom a­
gamy ! Chcemy wiedzieć, dlaczego socya- 
!iśe;, głoszący bezwzględną równość robo ­
tniczą, swoimi czerwonymi uchw ałam i 
wprowadzają krzywdzącą aiorówneść mię­
dzy robotnikami !

Jak wszystko — tak  i t© skrupiło 
się na ks. Mączyńskim, a ehoć on tego 
artykułu o „czerwonej sprawiedliwości" 
nie pisał — trzeba się przecie po s o c ja ­
listycznemu zemścić i napisać paskudny 
fejleton pt, „Sen". Śnijcie tak dalej swoje 
chlewne „sny" panowie socyaliści l Ale z 
tego „snu" zbudzi was słuszny gniew r o ­
botnika, który już dziś widzi ze smutkiem  
jak  wy bezkarnie natrząsacie się z tego’ 
co robotnik szanuje i do czego całą d u l

Tajemnice żydowskie.
(Ciąg datezy).

Obok kahału jest zwykle Bet-Din 
(dom sądu). Jestto  trybunał równie na 
zasadach talm udu urządzony, który w szy­
stkie spory między żydami rozstrzyga. 
Przed sąd publiczny nie-żydowski może 
być tylko w tedy jakaś sprawa żydowska 
wytoczona, kiedy żydowski Bet-Din uzna 
to za dozwolone.

Otóż te kahały  dają żydom sposo 
bność i możność robienia na chrześcija­
nach znakomitych interesów. One im u ła ­
tw iają handel, bo zostają ze sobą w s ty ­
czności i donoszą, gdzie można jaki a rty ­
kuł tanio kupić a dobrze sprzedać, gdzie 
można pożyczyć pieniędzy, gdzie żydom 
grozi niebezpieczeństwo, a gdzie się im 
dobrze powodzi. One też dostarczają zna­
cznych sum na zażegnanie grożącej gdzieś 
żydom klęski, czy to z powodu ostrych 
praw  państwowych; czy też z ich własnej 
winy. Kabałom zawdzięczają żydzi, że do ­
wiadują się szybko o najważniejszych w y­
padkach politycznych i finansowych. Cza­
sem w małej mieścinie spotkasz w biurze 
telegraficznem żyuka w brudnym  hałaeie, 
nadającego depeszę do Ameryki całerai 
setkam i słów, ais tak ustawionych, że na 
pozór żadnego nie przedstawiają sensu,

lecz żydzi mają swój klucz do odgadnięcia 
ich znaczenia.

Nie trudno też zmiarkować, że wszy­
stkie żydowskie kahały muszą mieć gdzieś 
swój najwyższy kahał, który nimi rządzi. 
Żydzi napozór nie m ają swego króla, ale 
oni go w rzeczywistości prawie zawsze 
mieli, nawał po rozproszeniu. W' pierw­
szych wiekach chrześcijańskich mieli na 
wschodzie swoich patryarohów, którzy o 
s ’ągnęli z czasem władzę prawie k ró le ­
wską i nosili ty tuł książąt wygnania frosz 
gola, egzylarchs). Mianowicie w ystępują 
ci egzylarchowie w Babilm ii około r. 200 
po Chr. i do wieku jedenastego rządzą 
publicznie żydami na sposób królewski, 
uznawani i zatw ierdzani przez monarchów 
wschodnich. Z czasem giną oni z powierz­
chni ziemi, ale tylko pozornie; w najno­
wszych czasach skupia się ta naczelna 
władza żydowska w związku zwanym 
„Alians izraelski", który ma siedzibę w 
Belgii i stam tąd wysyła swych ajentów 
po całym świecie.

Widzimy więc, że żydzi mieli i mają 
swój sam orząd i właściwie równoupraw nio­
n a  Mc potrzebowali. Jeżeli wołali o nie 
i wr y c i e  je dostali, to jakaż z tego dla 
nich borzyść?  Oto ta, że teraz zyskują 
podwójnie M iią bowiem swój samorząd, 
swoją gminę, swoje fundusze, a nadto k o ­
rzystają z funduszów gmin chrześcijań­

skich. Natomiast chrześcijanie ua rów no­
upraw nieniu z żydami stracili i tra c ą , bo 
żydów przypuścili do udziału w c h rześc i­
jańskich gminnych, szkolnych i relig ijnych 
funduszach, a żydowskie fundusze zostały 
nietknięte przez chrześcijan i zosta ją  n a ­
dal do uży tku  samych wyłącznie żydów

W rzeczywistości nie zostali w if t  
żydzi ustaw ą z r. 1867 rów noupraw nieni, 
ale uprzywilejowani, fundusze ich nic zlały  
się bynajmniej z naszymi, ale nasze sta ły  
się ich własnością.

Czy rząd tego nie widział ? Czy lu­
dność chrześcijańska tego nie czuła? Rząd 
(austr.) sam tem u winien, bo zacząw szy  
od Józefa II. był ziw sze dla żydów  dzi­
wnie łagodny, niby to pod pozorem  p o ­
szanowania ich odwiecznych religij tych 
tradycyj. Sejmy zaś nasze domagały s ię  
niejednokrotnie „rzeczywistego i rze te lne­
go równoupraw nienia żydów" z resz tą  
ludności. Sejm galicyjski uchwalił lo j e ­
dnia 8. października 1868 r. i 33. „ m ; . 
1876 r.; także postawił to żądanie po~ i 
Merunowicz dnia 23. września 1830 r o k u  
Dotąd wszystko na darmo. Gdzieście po 
ełowi8 lu d o w i??  Gdzieście ludow cy, sto- 
jałowezycy, socyały? Widzicie różne źdźbła 
w oczach braci waszych, ale be lk i w o. 
czach żydów nie widzicie lub rac z e j wi. 
dzieć nie chcecie 1 C. d. n.
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tzą  jest przywiązany i ...Chrystus na pe­
wnych żydków znalazł bat z pow rozów !

Zamiast mścić się niesłusznie na ks. 
Mączyńckim i katolickich księżach napi- 
szcie w „Wyzwoleniu* choć raz o klery- 
kaliim ie żydowskim i żydowskich rab i­
nach. Ile „Słoma* zarobił na w ojnie? 
Gdzie „Słoma* był na froncie? i czy „Sło­
ma* był paskarzem  ? A gdy nam na t© 
odpowiecie to i my się zadziwimy i odpo 
wiemy wam waszym sposobem „hm, hm ! 
— no tak  to co in n eg o !“

Chrześcijańscy robotnicy.

Przegląd polityczny.
G a l lc y a  w s c h o d n ia .  Mimo to, że 

Polska jest tak dalece lojalną dla koalicyi, 
prze cież mamy wśród niej także i wrogów. 
Jednym  z nich, to sła^ ny mąż stanu Lloyd 
George, dzięki którem u tak niekorzystnie 
załatwiono naszą sprawę wschodniej G a­
licy). Dziś donoszą dzienniki, że życzenia 
i protesty zgłoszone przez polskiego min. 
spraw zagr. p. Patka, a przedłożone za 
pośrednictwem zawsze nam sprzyjającego 
prezydenta m inistrów Clemenceau zostały 
uwzględnione, a statu t wschodnio-galicyj­
ski będzie poddany zmianom po myśli 
polskich życzeń. No przecież!

Ministerstwo spraw zagranicznych 
otrzym ało telegraficzną wiadomość, iż dn. 
22. grudnia p, Clemenceau zwrócił się do 
polskiej delegacyi pokojowej w Paryżu z 
pismem, w k torem ofieyalnie informuje, 
że Rada Najwyższa państw sprzym ierzo­
nych i zaprzyjaźnionych zadecydowała 
dzisiaj wstrzymać wykonanie postanow ie­
nia, nadającego Polsce m andat 25 letni na 
Galicyę wschodnią z zastrzeżeniem  póź­
niejszego przedłożenia sprawy nowym ba­
daniom.

Galicya Wschodnia przyznana 
Polsce bez zastrzeżeń!
Nowy m inister spraw zagranicznych 

p. Patek, w róciwszy do Paryża, pertrak to ­
wał z dobrym dla Polski wynikiem w w a­
żnej kwesty i Galicy i wschodniej.

Zniesiony został term in 25 lat i ad 
m inistracyi tego kraju przez Polskę, to 
jest oddano Polsce adm inistraeyę Galioyi 
wschodniej bez żadnego ograniczenia.

M inister Patek udał się w piątek w 
tow arzystw ie hr. Zamojskiego do Londynu, 
gdzie się odbędzie narada z Lloydem Ge- 
orgem nad tą  spraw ą i innerni sprawami, 
dotyezącemi granic Polski,

C o  m ó w ił  C l e m e n c e a u  o  R o  
s y l  ?  Prez. min. Clemenceau, w odpowie­
dzi na interpelaeyę w sprawie zagranicznej 
polityki Francyi wygłosił dłuższą przemo 
wę, przeryw aną kilkakrotnie owaeyami i 
oklaskami.

Francya wytrwa w najściślejszym so­
juszu z Ąnglią. Omawiając kwestyę ro sy j­
sk ą  potępił mówca obocuy rząd m oskie­
wski, jako najbardziej barbarzyński i zn ie­
nawidzony przez samą Rosyę. „Z tym  rzą ­
dem nietylko nigdy nie zawrzemy pokoju 
— rzekł Clemenceau — leez wogóle nie 
ścitrp im y go. Francya i Anglia poniosły 
wiele ofiar, aby poprzeć tych patryotów 
rosyjskich od których oczekiwano, że kraj 
odbudują. Atoli ofiary Francyi nie mogą 
trw ać wieczni®, Obecnie przygotowują się 
Niemcy, aby potajemnie skolonizować 
część Rosyi i dlatego Rosyę trzeba będzie 
ogrodzić drutem  kolczastym ".

Oświadczenie powyższe przyjęła Izba 
do wiadomości 443 głosami przeciw 71.

Ponieważ powyższe oświadczenie zło­
żone zostało niewątpliwie w porozum ieniu 
z rządem  angielskim, przeto jeat ono po­
średnio zaprzeczeniem wiadomości ze ź ró ­
deł niemieckich, jakoby rząd angielski 
potajem nie prowadził rokowania polityazue 
z Moskwą.

N o w y  p la n  k a m p a n i i  w io s e n -  
n a j  p r z e c iw  s o w i e t o m < Z Paryża po­
dają, iż w pierwszych dniach stycząia

(prawdopodobnie tuż po ratyfikacyi poko 
ju  z Niemcami; odbędzie się w Paryżu 
zjazd prezydentów  wszystkich gabinetów 
koalicyjnych dla powzięcia uchwały co do 
podjęcia kam panii przeciw rządowi mo 
skiewskiemu.

Do tej chwili nic nadeszła jeszcze 
deeyzya Włoch.

N ie m c y  z a w a r l i  u k ła d  z  b o l­
s z e w ik a m i r o s y js k ie m f .  Jak  podaje 
Ag. Hrtvasa z Archangielska, bolszewicy 
zawarli z Niemcami układ, w którvm  o 
biecali pomoc wojskową i przyrzekli, że 
nie będą uprawiali propagandy bolszewi­
ckiej w Niemezeeh.

Delegaeya niemieckiej wielkiej głó­
wnej kw atery, składająca się z generała, 
m ajora i porucznika, przybyła do Moskwy. 
Dalej wojskowi fachowcy maią również 
tam przybyć. (Zbóje zawsze się znajdą i 
idą razem ! przyp. Red.)

PRZED PLEBISCYTEM.
Umowa między posłem Za­
morskim a ministrem apro- 

wizacyi.
Między delegatem  plebiscytowym 

rządu polskiego posłem Janem  Zamorskim 
a m inistrem aprow, p. Śliwińskim zaw ar­
tą  została na konferencyi dnia 5 z. m* 
następująca umow a :

1) Aprowizacya terenów plebiscyto­
wych, tj. Ks. Cieszyńskiego, Spiszą i O ra­
wy, tudzież przylegających powiatów ga- 
lieyjsfeieh, tj. Białej, Źywea, Myślenic, No­
wego Targa i Nowego Sącza należy d© 
m inisterstwa aprowizaeyi w W arszawie i 
zostaje pod osobistem kierownictwem min. 
aprowizacyi. W myśl tego miejscowe w ła­
dze aprowizacyjne odnoszą się z życze­
niami, reklamacyan:i, doniesieniami itd. 
wprost de ministra aprowizacyi, a nie do 
m inisterstw a.

2) Na tym  obszarze są czynne dwa 
nrzędy aprow izasy jne: a? Cieszyn dla 
Księstwa Cieszyńskiego, tudzież dla po­
wiatów Biała i Żywiec; b) Nowy Targ dla 
pow iatów : Myślenice, Nowy Targ i Nowy 
Sącz, tudzież dla Orawy i Spisz*.

3) Nie czekając na utworzenie* u rzę ­
du aprewizacyjnego w Nowym Targu, m i­
nister wezwie urząd aprowizacyjny w Ci© 
szynie, tudzież starostów  w Białej, Żywcu, 
Myślenicach, Nowym Targu i Nowym Są- 
ezu, ażeby bezzwłocznie sporządzili wy- 
ka iy  całkowi lego zapotrzebowania m iesię­
cznego w artykułach zbożowych, cukrze 
i innych artykułach żywnośoi. Starostowi® 
są obowiązani pod osobistą odpowiedzial­
nością rozdzielać żywność równom iernie 
między wszystkich potrzebująoyeh z uni­
kaniem wszelkich stronnictw.

4) Urzędy żywnościowe Cieszyn i 
Nowy Targ sporządzą w najkrótszym  cza­
sie wykaz zapotrzebowania dla terenów, 
które mają być zajęte przez wojska sprzy­
mierzone i aprowidowane przez Pol6kę.

5) Urzędy żywnościowe Cieszyn i 
Nowy Targ sporządzą również wykaz z a ­
potrzebowania nasion zbeżowyeh i zie­
mniaczanych, jakich tereny  plebiscytow e i 
przylegająes powiaty będą potrzebow ały 
na wiosnę dla zasiania pól. W ykazy te  
mają być przesłane do prezydyum  Rady 
ministrów z równoczesną kopią dla m ini­
stra  aprowizacyi.

6; Minister aprowizacyi, dla u n ik n ię ­
cia zwłoki, zastrzega sobie w razie po­
trzeby przystaaie żyw.iości wprost do p o ­
wiatów Biała i Żywiec, z ominięciem d ro ­
gi na Cieszyn. Starostowie tych dwóch 
powiatów są zobowiązani uwiadomić b e z ­
zwłocznie Urząd żywnościowy w C ieszy­
nie o awizacb żywności i o nadeszłych 
transportach, celem prow adzenia należytej 
ewidencyi.

7) W myśl umowy z Niemeami jeden 
pociąg żywnościowy na dobę przychodzić 
będzie z Poznania przez Śląsk Górny.

8) Urząd żywnościowy w Cieszynie 
wyśle natychm iast do Poznania za uprze- 
dniom zawiadomieniem m inistra aprow iza­
c j i  dwa pociągi po artykuły  żywnościowe, 
a dwa na ziemniaki.

Łotrowstwa czeskie.
Piszą nam  z Dziedzic, że żołnierze 

czescy, którzy konwojują naftę idącą z 
Galicyi do Ozeah, wykupują masowo w ę­
dliny i inne artykuły  i wywożą de siebie. 
Po drodze, na Śląsku pokazuja ludności 
czarny, kwaśny ehleb i zapewniają w szy­
stkich, że jest to chleb z Polski i że in ­
nego u nas niem a.

Przeciwko kłam stwom  i perfidnej 
agitacyi ni© ma sposobu, jest tylko kontr- 
agitacya. Ale przeciwko rabow aniu nasze­
go dobra, przeciwko wygładzaniu kraju, 
są przecież środki zapobiegawcze, jest re- 
wizya graniczna i kontrole. Czy żołnierzy 
ozeskich wyjeżdżających z Polski, przez 
nadm iar polskiej grzeczności, nikt nie re- 
v i duje ?

Obsadzenie Górnego Śląska.
Obsadzenie Górnego Siąska przez 

koalicyę nastąpi, wedle program u, w ośm  
dni po podpisaniu trak tatu  pokojowego. 
Y e jsk a  zluzują się prawdopodobnie b e z ­
pośrednio bez żadnych odstępów czasu. 
Będzie utworzona najwyższa adm inistraeya 
cv wilna, składająca się z 4eh osób. P re ­
zydentem  jej będzie francuski generał 
Levand, do zarządu cywilnego będą nale­
żeli : włoski generał brygady Marinis i
angielski pułkownik Perciyal. O A m ery­
kanach nic nie słychać. Będzie utw orzo­
nych 8 różnych komisy?.

Francuzi obsadzą 11 okręgów sie­
dmiu batalionam i, Anglicy 6 okręgów 
trzem a batalionam i, Włosi 6 okręgów pię­
cioma batalionami. Am eryka ma dostar­
czyć trzech batalionów, ponieważ jedn.ik 
praw dopodobnie nie nadejdą one, przewi­
dziani są na ich miejsce Anglicy.

Dla każdego okręgu będzie utworzo­
na osobna komisya, do której będzie przy­
dzielony jeden komisarz polski i jeden 
niemiecki.

Ruch robotniczy.
Echa strajku w Białej. Jak  p. Dr. Seidl 

przedstawił strajk  generalny w Cieszynie 
o tern dowiedzieliśmy się, k iedy  nasi 
przedstawiciele byli w Cieszynie. Każdy 
z robotników, pracujących w B ielsku i 
Białej wie e tem, że strajk  we śro d ę  10. 
z. m. niby generalny, urządziła paitya  
socyałistyczna (zwłaszcza Niemcy). (Czytaj 
„Nasz Tygodnik* Nr. 37.) Tym czasem  ze 
zdumieniem dowiadujemy się, że tow a­
rzysz p. Dr. Seidl przzdstawia w głów nym  
komitecie plebiscytowym (np. ks. Sciska- 
le), że to partya chrześcijańskich robo tn i­
ków ogłosiła i miała rozpocząć strajk  już 
we wtorek (9. grudnia) i tyłki dzięki jego 
(Dra Seidla) zabiegom, nie przyszedł do 
skutku we wtorek, ale mimo to w ybuchł 
we środę, który socyaliści m usieli popro­
wadzić, bo prowodyrzy z partyi chrzęść, 
się cofaęii. I takie brednie rozpowiada po 
Cieszynie człowiek in teligentny , k tóry  
przecież powinien mieć przynajm niej szczy­
ptę tej naturalnej uczciwości. I tak  mówi 
przewodniczący okręg, komitetu p leb iscy­
towego, który przecież pow inien  stać na 
stanowisku bezwzględnej neu tra lnośc i, a 
nie jątrzyć i burzyć. Cóż kiedy p. Seidl 
pachnie więcej sosyalistą, aniżeli Polakiem!

Czytaj i rozszerzaj 
„TYGO D NIK  B IA LS K I!“
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Dziai rolniczy.
Czy braknie nam w tym roku 

pszenicy.
Z artykułu pod powyższym tytułem , 

k tó ry  podaje „La Presse de Paris" w je­
dnym  ze swych ostatnich numerów, wyj­
m ujem y garść cyfr interesujących.

Francy a wyprodukowała w roku bie­
żącym 48 milionów centnarów metr. psze­
nicy, 7 tm iast 63 milionów' z r. 1918 i 61 
mil. przeciętnego zbioru. Gdy zsś  zapo­
trzebow aniu roczne tego gatunku zboża 
w ynosi we Franeyi 90 mil. centn. metr. 
— przeto okazuje się brak 42 milionów.

Anglia potrzebuje roeznie 75 mil. 
centn. m etr., a zebrała tylko 21 mil. —- 
deficyt 54 miliony.

W łochy zebrały 42 mil. centn. metr. 
potrzebują 70 mil. — niodobór 28 mil.

Hiszpania znajduje się w wyjątkowo 
pojuyślnem  położeniu, albowiem zebrała 
37 mil. eentn. metr., czyli, że brakuje jej 
do normalnej konsumcyi zaledwie 3 i pół 
miliona centn. metr.

Niemcy zebrały tylko 25 mil. centn. 
metr., a więc deficyt wynosi u nich 33 
mil., gdyż powinny mieć 58 mil. centn. 
metr.

O p ro d u k ty i i konsumcyi pszenicy 
w Polsce i Rosyi artykuł cytowany nie 
podaje  Żadnych danych. Bez tych państw  
defisyt pszenicy w Europie, na kam panię 
1919—1920, wynosi około 200 mil. centn. 
metr.

W Stanach Zjedn. Am eiyki Półnoen. 
zbiór tegoroczny pszeDicy był pomyślny, 
gdyż przyniósł 250 mil. centn. metr., t. j. 
o 35 mil. więcej, niż wynosi zbiór prze­
ciętny.

Pomimo, że Kanada zebrała tego ro ­
ku o 17 mil. eentn. metr. mniej, niż w r. 
ub., tj. 54 mil,, a Indye o 21 mil. mniej, 
tj. 76 mil., to jednak oba te źródła do­
starczają na wywóz 22 mil. eentn. metr., 
tj. tyle, e© w roku 1918. Mają też one w 
swem posiadaniu rezerw y z poprzednich 
żniw bardzo dobrych skacowane nla 50 
mil. centn. metr. pszenicy.

K R O N I K A .
D© Szanownych P. T. Abonamentów.

Przy końcu  roku m usim y uporządkować 
k s ią ż k i; dlatego zalegająeym P. T. Abo­
nam entom  przesyłam y rachunek i ezekd  
zapłacenia pobranych num erów. Szanowni 
Czytelnicy rozumieją doskonale, że nio 
mając znikąd jakiehś snbweneyi, musimy 
pilnie przestrzegać, aby każdy num er był 
zapłacony. Chodzi e pokrycie papieru i 
druku, bo zresztą ceła radakeya i admi- 
nistracya pracuje bezinteresownie, napra­
wdę dla id e i : Bóg i Ojczyzna — szczęście 
i dobrobyt naszego ukochanego ludu. Eto 
chce pracować dla tych idei, niechże nas 
popiera, pisząc, pobierając, rozszerzając 
„Tygcdnik Bialski".

Nie nheę żydów. Żydowskie pisma 
żargonowe użalają się, że lekarze francu­
scy dokonywujący oględzin robotników 
wysyłanych z Polski do Franeyi, nie kw a­
lifiku ją żadnych robolu kćw żydowskich 
na  wyjazd de F r a n c y n r  wet zdrowych. 
Natom iast przyjm ują robotników chrześci­
jańskich choćby staiych : chorych. W y­
glądałoby to na zasadnicze niedopuszcza­
n ie  żydów do Franeyi. Widceznie m asoń­
sko-żydowskie rządy We Franeyi biorą w 
łeb  i dziś zwycięska Francy a pokazuje, 
czem na prawdę jest,

Nowe wybrane francuska tJ?a składa 
się ze 154 adwokatów. 104 właścicieli w ię­
kszej własności, 77 przemysłowców7, 48 
lekarzy i aptekarzy. 37 profesorów i nau ­
czycieli, 35 urzędników, 26 oficerów, 16 
urzędników pryw atnych, 15 robotnikow, 
7 księży i 4 aktorów:

Redaktor odpowiedzialny : Walenty Kosarz, Biała, Dcm

Marka polska stoi niżej od niemieckiej 
dlatego, bo Niemcy, choć pobite, pracują, 
produkują i wywożą, gdy my nic nie ro ­
bimy. Niemcy dla swej Ojczyzny pracują 
ze zdwojoną siłą. My znów dla swej- oj­
czyzny uie choc«y nawet tyle zrobić ile 
musieliśmy robić dla Austryi. Socyalisty- 
ozny robotnik w Niemczech myśli o 9 i 
więcej godzinnym dniu pracy dla ojczyzny. 
Socjalistyczny robotnik w Polsce z 8-mio 
godzinnej pracy chce zejść na 6 godzin 
pracy, przez co rośnie zt płata a obniża 
się proaukeya. Niemcy płacą robotnikowi 
za sum ienną pracę. Polska płaci olbrzymie 
sumy bezrobotnym, mającym w stręt do 
pracy. I mareczki leeą — lecą — na dół.

Złośliwość ,Wyzwolenia“. Naprawdę, 
ie  to piśmidło staje się coraz bardziej 
w strętną szmatą, rzucającą się już nie ty l­
ko na żyjących, ale naw et na um arłych 
(jak n. p. w ordynarnym , iście socyalisty- 
cznym „śnie",'. W imię praw dy jesteśm y 
zmuszeni zaprzeczyć paskudnym  wzmian­
kom „W yzwolenia", jakoby „ks. Mączyński 
otrzym ał 2 wagony ziemniaków od kole­
jarzy i sprzedawał je po 90 K za sto kg. 
Kolejarze zaś 52 £  za 100 kg.," a oświad­
czamy, i t  ks. Mąozyński nigdy żadnych 
ziemniaków nie kupował, z drugiej strony 
Sklep robotniczy starał się dostać ziemnia 
ków od kolejarzy, ale bez s k u tk u ; więc 
sprzedawanie przez ks. Mączyńskiego zie­
mniaków kolejarzy po 80 K za ICO kg. 
jest bezezelnem kłamstwem socyalistów.

Józef Wielgus. Józef Janusz.
Powiatowy Komitet Pomoey Dzieciom 

otrzym ał w grudniu od Urzędu teksty lne­
go Cieszyńskiej Rady Narodowej w Biel­
sku subweneyę na opędzenie najbardziej 
piekących potrzeb Komitetu w wysokości
11.500 K.

Za dar ten składa Komitet publiczne 
gorące podziękowanie osłonkom Urzędu 
tekstylnego, którzy w ten sposób umożli­
wili dalszą w ydatną pomoc naszej głodu­
jącej dziatwy.

Urząd walki z lichwę. Z m iarodajnych 
sfer donoszą, że w Białej, w naszym  mia­
ście, powstał Państw owy urząd walki z 
lichwą i spekulacyą z działalneścią na 
powiaty Bialski, Żywiecki i Oświęcimski 
i na Śląsk Cieszyński — ten ostatni w 
poroium ieniu z Radą Narodową ks. Cie­
szyńskiego.

Urząd rozpoczął swoją działalność w 
połowie listopada, a dziś już w całej peł­
ni staną? do walki z największym  obecnym 
wrogiem naszej Ojczyzny — spekulacyą, 
której beiło  trzym ają paskarze. — Urząd 
ma prawo prowadzenia wszelkich docho­
dzeń, dokonywania rewizyj, sekw estru i 
nakładania kar adm inistracyjnych na mo­
cy dekretu Naczelnika Państwa z dn, 11. 
stycznia 1919 r.

Ludność z ufnością wiła powstający 
urząd, a władze miejscowe przychylnie 
odnoszą się do nowego współpracownika 
na niwie budowy ukochanej Ojczyzny. 
Z naszej strony przesyłam y więc nowo­
utworzonem u urzędowi i jego funkeyona* 
ryuszom  serdeczne „Szczęść Boże !“

Odwołanie. Ja  niżej podpisany odwo­
łuję wszystko to, co mówiłem jako nie­
praw dę na „Gospodarza Franciszka Pie­
czkę z Pisarzowic* i na „Gospodynię J a ­
dwigę Caiboi", że to jest wszystko o 
asczerstwo i urojenie ludzkie i ja  jako 
powtórzy ciel tego wszystkiego odwołuję i 
zarazem przepraszam  oboje gospodarzy i 
więcej tego nie powtórzę, co w łasneręcznie 
podpisuję.

Świadek Fi. Wójcik. Jędrzejko Jan .

Na Dcm katolicki w Białej: Dziewczę­
ta z Maz.au co wić 80 K, zam iast życzeń 
świątecznych M. G. 4 K, dziewczęta ze 
Straconki 50 K, p. Sardy! 20 K, Lem part 
10 K, Paweł Klimczak 20 K, Kółko roln. 
w Czańcu 70 K, J. G, 30 K, Milicyant 10 K.

ZAWIADOMIENIA.
Od redakcyi. „Nasz Tygodnik" zawie­

ra w sobie rozm aite szczegóły, tyczące 
się życia Polaków w Białej i okolicy. Jest 
doskonałem  odzwierciedleniem stosunków 
naszych politycznych, narodow ych; jako 
taki „Nasz Tygodnik" jest do pewnego 
stopnia dokumentem historycznym . Oprócz 
tego zawiera rozm aite artykuły  pouczają­
ce i praktyczne t może tworzyć piękną 
księgę. Takie komplety „Naszego Tygo­
dnika" można nabyć w redakcyi po cenie 
10 kor.

Baczność Polacy w Bielaka! W nie­
dzielę dnia 4. stycznia o godz. 5. (po nie­
szporach) odbędzie się zgromadzenie w 
sprawie k o n s u m u.

Piękno i pocieszne Jasełka odegrają 
w sali Domu katol. 4. i 6. stycznia 
o godzinie 5. Dzieci z ochronki polskiej 
Dochód na biedno dzieci ochroniarskie. 
Spieszmy poprzeć ten dobry cel.

OGŁOSZENIA.

Zdolny cieśla
koncesyonowany

znający się na ciesielstwie poleca się Sza­
nownej P. T. Publiczności i Obszarom 
dworskim. Podejmuje wszelkie roboty w 
zakres ciesielstwa wchodzące, które do­
brze i rzetelnie po um iarkowanych cenach 

wykonuje.
Zgłoszenia ustne lub pisemne proszę adre­
sować Dom katolicki w Białej — dla

cieśli.

Towarzystwo ubezpieczeń

„POLONIA”
w Warszawie

Kapitol zakładowy 5 milionów Mi.
Representacya BIAŁA, uL Rudolfa

Nr. 12, L p.
przyjmująca asekuracyę na ubezpieczeu ’0 
od ognia i na życie, rozszeiza swoje d la ­
ły ubezpieczeń na

1. Uboż pieczenia transptftśw, przesyłek
ko lejam i;

2. Ubezpieczenia szyb, szkła, luster,
na wypadek rozbicia.

Ubezpieczenia transportów obejmują 
odpowiedzialność towarzystwa za wypadki 
w sk u te k : wykolejenia, rozbicia się po­
ciągu, również za wypadki powstałe wsku­
tek  działania siły wyższej jak: pożai u, pio­
runu, powodzi, wylewu rzek, zasp śnie­
żnych, oberw ania się góry, załam ania się 
mostu, zerw ania drogi, wreszcie na w y­
padek wybuchu (eksplozyi) i kradzieży, w 
tym  ostatnim  wypadku pod specjalnym i 
warunkami.

Ubezpieczenia szkła i szyb załatw ia­
my w miarę, jak  na targu można dostać 
odnośny towar,

Siostrzany nasz zakład, Towarzy­
stwo ubezpieczeń VITA, z kapitałem  za­
kładowym  5 milionów MW przyjm uje ube­
zpieczenia na życie, posagowe, rentow , i 
od nieszczęśliwych wypadków.

Adwokat Dr Bogaczewski
pi owa dzi ka u cel ary ę

w  B iałej ul. Ratuszowa 1. 3.

Pr-ikarnia PohJ a K. F^denc' jgo w Małej.


